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BAL­LA­DA O PEW­NEJ PA­NIEN­CE

Na po­grzeb mo­jej na­rze­czo­nej przy­sze­dłem tro­chę jesz­cze pi­ja­ny, ale bar­dziej już na kacu, ubra­ny nie­od­po­wied­nio i w zna­ko­mi­tym hu­mo­rze. 

Oj­ciec zmar­łej pa­trzył na mnie spode łba, bo wi­nił mnie za jej śmierć – i miał ra­cję, by­łem tej śmier­ci wi­nien. Od­po­wia­da­łem za śmierć jego kwia­tusz­ka, świa­teł­ka ży­wo­ta jego, to prze­ze mnie to li­lio­wo­bia­łe cia­ło leży w nie­za­słu­że­nie bia­łej trum­nie, to prze­ze mnie la­kie­ro­wa­na bia­ła trum­na spo­czy­wa w czar­nym, prze­szklo­nym ka­ra­wa­nie, a ko­nie na łbach nio­są czar­ne pió­ro­pu­sze. 

Za­wsze ko­cha­ła ko­nie, ko­cha­ła ko­nie bar­dziej niż lu­dzi i nie mam tu prze­cież na my­śli tyl­ko sa­me­go sie­bie. Co do tego ni­g­dy nie mia­łem złu­dzeń. Sy­pia­ła ze mną, oczy­wi­ście, zwłasz­cza gdy spra­wi­łem jej dro­gi pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy, cha­dza­ła ze mną na faj­fy i bale, lu­bi­ła po­ka­zy­wać się w mie­ście na pra­wym sie­dze­niu mo­je­go od­kry­te­go bu­ic­ka, ale prze­cież obo­je wie­dzie­li­śmy, że mimo pier­ścion­ka żad­ne­go ślu­bu nie bę­dzie. Żad­nych bia­łych su­kien, wzru­szo­nych cio­tek, znu­dzo­ne­go kle­chy. 

Tyl­ko, ow­szem, bar­dzo uda­na mi­łość cie­le­sna w pew­nej szcze­gól­nej for­mie, ow­szem, tań­ce, miłe to­wa­rzy­stwo, szam­pan i wód­ka, a pier­ścio­nek tyl­ko po to, aby za­wrzeć mor­dę ojcu, gdy­by chciał prze­szka­dzać nam w schadz­kach. Oraz dla­te­go że so­bie tego pier­ścion­ka za­ży­czy­ła.

Nie od­da­ła go, kie­dy wszyst­ko sta­ło się ja­sne, i mia­ła go na pal­cu w tej bia­łej trum­nie w czar­nym ka­ra­wa­nie, i za­raz ra­zem z nią spo­cznie pier­ścio­nek w gli­nia­stym gro­bie, ją zje­dzą ro­ba­ki, a pier­ścio­nek, dro­gi, z bry­lan­tem, tyl­ko się zmar­nu­je. 

Ko­cha­ła więc ko­nie, to­wa­rzy­stwo, pie­nią­dze, za­ba­wę do rana, sław­nych ak­to­rów, szam­pa­na i szcze­gól­ny ro­dzaj mi­ło­ści cie­le­snej i nie ko­cha­ła lu­dzi. Ni­ko­go. 

Prze­ko­na­ny je­stem, że nie ko­cha­ła na­wet ro­dzi­ców. Trud­no jej się dzi­wić, oj­ciec nie­miec­ki ewan­ge­lik su­ro­wy jak Lu­ter, mat­ka jemu po­dob­na, cho­ciaż ka­to­licz­ka, de­wot­ka za­pa­trzo­na w pro­bosz­cza tak samo, jak cór­ka jej w ki­no­wych ak­to­rów. 

Ro­dzeń­stwa nie mia­ła. Gdy­by mia­ła, to pew­nie za­gry­zła­by w ko­ły­sce. 

Nie my­śl­cie tyl­ko, że czu­ję się przez nią skrzyw­dzo­ny. By­li­śmy sie­bie war­ci, ja i ona. Ema­blo­wa­ła pięk­nych ak­to­rów na rau­tach, na któ­re przy­szła ze mną, ema­blo­wa­ła ich otwar­cie, na mo­ich oczach, upo­ka­rza­jąc mnie z roz­my­słem – ja więc od­pła­ca­łem jej, jak mo­głem, opo­wia­da­łem o mo­ich praw­dzi­wych lub zmy­ślo­nych mi­ło­snych przy­go­dach. Śmia­ła się, ale mia­łem na­dzie­ję, że ją te moje mi­łost­ki bolą. Po to też się za nimi uga­nia­łem, tra­cąc czas, pie­nią­dze i wi­tal­ną ener­gię. Na­wet nie po to, by ją zra­nić, bo nie wy­da­wa­ło mi się to moż­li­we. Po to, by nie po­zo­sta­wać jej dłuż­nym. 

Wie­czór przed po­grze­bem spę­dzi­łem w mi­łym to­wa­rzy­stwie mo­ich wspól­ni­ków. Było nas trzech: Lo­ewe, Kru­piń­ski i ja. Za­pro­si­li­śmy pięć we­so­łych dziew­cząt, któ­rych za­wo­do­wo-roz­ryw­ko­wy sta­tus nie był pre­cy­zyj­nie okre­ślo­ny – cza­sem bra­ły pie­nią­dze, cza­sem nie. Od nas zwy­kle nie, bo by­li­śmy na to zbyt bo­ga­ci. Nie bra­ły, bo li­czy­ły na coś wię­cej niż za­pła­ta we­dług cen­ni­ka, na­wet kie­dy na trzech chło­pa za­pra­sza­li­śmy ich pięć. 

Wszyst­kie były pięk­ne, uro­cze po­wa­bem na­le­żą­cym do za­wo­do­wych obo­wiąz­ków, czy­li naj­lep­szym, go­dzi­ły się bez ka­pry­sze­nia na wszyst­ko, cze­go od nich ocze­ki­wa­no, i nie mia­ły do sie­bie za grosz sza­cun­ku. 

My, to zna­czy Lo­ewe, Kru­piń­ski i ja, nie sza­no­wa­li­śmy ani ich, ani sa­mych sie­bie, sza­no­wa­li­śmy jed­nak sie­bie na­wza­jem. Nie na­zwał­bym na­szej re­la­cji przy­jaź­nią, bo nie mam zbyt do­bre­go zda­nia o przy­jaź­ni. To, co łą­czy­ło na­szą trój­kę, było czymś o wie­le lep­szym niż przy­jaźń. 

Po­trze­bo­wa­li­śmy sie­bie i da­wa­li­śmy so­bie na­wza­jem to, cze­go po­trze­bo­wa­li­śmy, w na­szej skrom­nej kan­ce­la­rii i w ży­ciu to­wa­rzy­skim. 

Lo­ewe znał wszyst­kich sto­łecz­nych bo­ga­czy, ja­dał z nimi ko­la­cje i lan­cze, wo­ził się ich li­mu­zy­na­mi i sia­dy­wał w ich lo­żach w te­atrze i w ope­rze, i to on znaj­do­wał nam klien­tów, bo też tyl­ko naj­bo­gat­si mo­gli so­bie na nas po­zwo­lić. 

Kru­piń­ski, ka­pi­tan re­zer­wy, ka­wa­ler licz­nych or­de­rów i we­te­ran trzech ostat­nich wo­jen z bol­sze­wi­ka­mi, zaj­mo­wał się re­ali­za­cją, do­da­wał nam rów­nież wia­ry­god­no­ści tam, gdzie jego Vir­tu­ti Mi­li­ta­ri, Krzy­że Wa­lecz­nych, me­da­le za kam­pa­nie krym­skie, inf­lanc­kie, bia­ło­ru­skie i kau­ka­skie wia­ry­god­no­ści były pod­sta­wą. Na tę oko­licz­ność za­cho­wał ofi­cer­ski mun­dur sta­re­go wzo­ru, bo prze­cież do ma­ry­nar­ki tych or­de­rów przy­piąć nie spo­sób. 

Ja zaś, mó­wiąc naj­pro­ściej, by­łem ca­łe­go przed­się­wzię­cia po­my­sło­daw­cą i or­ga­ni­za­to­rem. Ja, chło­piec z bied­nej, gór­ni­czej ro­dzi­ny, pierw­szy od po­ko­leń bez wę­glo­we­go pyłu za pa­znok­cia­mi i w płu­cach. 

Kosz­to­wa­ło mnie wie­le wy­sił­ku, by nie pójść w śla­dy dziad­ka, ojca, bra­ci. Pierw­sze praw­dzi­we pie­nią­dze, więk­sze niż to, co ro­bot­nik może odło­żyć ze swo­jej pen­sji, zdo­by­łem jesz­cze w ro­dzin­nym mie­ście. Nie była to for­tu­na, ale po­zwo­li­ły mi one wy­nieść się z cia­sne­go miesz­kan­ka ro­dzi­ców w wie­lo­ro­dzin­nym domu i po raz ostat­ni spoj­rzeć na pa­tro­nac­kie, przy­ko­pal­nia­ne osie­dle z czer­wo­nej ce­gły, już z okna po­cią­gu, z bi­le­tem w jed­ną stro­nę w kie­sze­ni pierw­sze­go po­rząd­ne­go gar­ni­tu­ru. 

Gim­na­zjum ukoń­czy­łem z wy­róż­nie­niem, nie za­wio­dłem mo­je­go pa­tro­na, wła­ści­cie­la ko­pal­ni, w któ­rej pra­co­wa­li mój oj­ciec i jego bra­cia, i moi bra­cia. Prze­my­sło­wiec na­zy­wał się Udo He­in­rich Graf von Don­ner­smarck i ufun­do­wał dla mnie sty­pen­dium, oso­bi­ście za­po­znaw­szy się z moją nie­zwy­kłą u gór­ni­cze­go dziec­ka in­te­li­gen­cją i wie­dzą. My­ślał może, że wy­ro­śnie ze mnie dru­gi Go­dul­la?

Nie wy­rósł jed­nak. 

Po ma­tu­rze chcia­łem stu­dio­wać, ale mój do­bro­czyń­ca miał wo­bec mnie inne pla­ny. Uwa­żał mnie za swo­ją wła­sność, jak ko­nia, któ­re­go oso­bi­ście ujeź­dził, albo psa, któ­re­go sam na­uczył róż­nych sztu­czek. Bra­ko­wa­ło mu lu­dzi wła­da­ją­cych trze­ma ję­zy­ka­mi, któ­ry­mi mó­wio­no w ko­pal­ni, a zdol­nych przy tym do pra­cy biu­ro­wej. Obie­cy­wał mi wiel­ką przy­szłość. 

– Po­pra­cuj tu, chłop­cze, lat dwa­dzie­ścia, a zro­bię cię dy­rek­to­rem tej ko­pal­ni – ma­wiał, szczy­piąc mnie piesz­czo­tli­wie w po­li­czek. 

Wie­rzy­łem mu, był czło­wie­kiem słow­nym, uczci­wym i wiel­kie­go ser­ca. Dolą ludu prze­ję­ty głę­bo­ko, czy­nił, co mógł, by jej ulżyć, je­śli nie uszczu­pla­ło to jego sta­nu po­sia­da­nia. Tro­ska ta wy­ni­ka­ła za­rów­no z jego głę­bo­ko chrze­ści­jań­skich prze­ko­nań, jak i ze stra­chu przed ko­mu­ni­stycz­ny­mi agi­ta­to­ra­mi, któ­rzy w ko­pal­niach i hu­tach Don­ner­smarc­ka znaj­do­wa­li po­słuch o wie­le mniej­szy niż gdzie in­dziej. 

Mnie uwa­żał słusz­nie za jed­nost­kę wy­bit­ną i prze­ko­na­ny był, tak­że słusz­nie, że zaj­dę da­le­ko. Po ma­tu­rze więc nie zgo­dził się na mój wy­jazd na stu­dia, dał mi za to pra­cę w ko­pal­nia­nej ka­sie, gdzie zo­sta­łem jed­nym z urzęd­ni­ków od­po­wie­dzial­nych za gór­ni­cze wy­pła­ty. 

Oj­ciec i mat­ka pę­ka­li z dumy. Moja pierw­sza pen­sja rów­na­ła się oj­cow­skiej po jego dwu­dzie­stu la­tach cięż­kie­go zno­ju na dole. Całą, jak oj­ciec i bra­cia, od­da­łem mat­ce, ta zaś wy­dzie­li­ła mi skrom­ne kie­szon­ko­we, jak ojcu i bra­ciom. 

Nie chcia­łem jed­nak pra­co­wać na ko­pal­ni. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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